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ZamordowanieJenerałaKlebe- 
ta w Egipcie.

(Wyiątek * dzieiów .wypr/ ij Frańcuzkiey do 
Łgipta, przez P. Martin , Członka Rrmmissyi 
sztok i umiejętności w Egipcie i t. d. Częśc: 
II. w Paiyżu i8i5).

( Z Pamiętnika Warszawskiego).
Jenerał Rleber (naczelny Dowodca woy- 

tka Francuzkiego w Egipcie po wyieżdzie Jene­
rała Bonapartegol, zlecił P. P r o t c i ^Archi­
tektowi i Członkowi Wydziału naukowego, od­
budowanie pałacu rzędowego, bardzo uizkodzo- 
nego przez artyleryę Turecką w czasie wyni­
kłego buntu w K a i r z e , a sam tymczasem prze­
niósłszy się do G i z e o h , stanął w pałacu Mu- 
radbeja, potożonym nad brzegami Ni 1 o.

Widząc aię Rleber z Jenerałem D a mas, 
Szefem głównego Sztabu, zaymu'ącyn> w Kairze 
dósa przyległy gł»wney kwaterze , oświadczył 
mu, że dnia' 14. Czerwca (1799 roku) będzie u 
niego na śniadania. Jakoż po ódbytey łuitra- 
cyi legiionu Greckiego na wy-pie Kaudah, 
ndał się w dnia oznaczonym da Kairu, a o- 
beyrzawszy wpizód z P. Protain Architek­
tem wszystkie szczegóły awoiego domu,' po­
szedł z mm na śniadanie do Jenersłt Da mas, 
u ktorego iuż wielu Oficerów zaproszonych za­
grali. Śniadanie było iak nayp^cy emnieyazem; 
Kle be r w gronie pierwszych Jenerałów ar­
mii, wszystkich swoich przyiarioł , bawił się 
iak naylepiey, a że i żołnierzowi tego na ni- 
czem nie zbywało ,• zupełnie widział się szczę­
śliwym. Nudna i oziębła polityka nie miała 
miejsca w tem przyiaeielakiero kole, którego 
był duszą, a nieprzytomność płcipiękney, któ­
ra w oczach 'Francuzów zamieniłaby Egipt 
w piawdziwy ray Macbometa, zastępowały do­
wcipne rozmowy i żarty.

Długo ciągręło aię śniadanie ; żal go by­
ło nieiako ukończyć, aby nie opuścić ukocha­
nego Wodza, który w tej oatatniey chwili ró­
wny wszystkim, niestety w przeciągu kilku mi­
nut miał bydż nasawszo wydartym dla wszyst­
kich. Siedząc blisko ze dwie godziny n siało, 
I udniósł się nakenieo Itleber, prosząc kem- 
paniię, aby się przy nim została, przyrzekając 
powrócić na dawe ; i wziąwszy z sobą samego

Frzjdatek da numeru 876° gasety Lwowskiej.

tylko P. P r o t a i n,-Sryszedl na oheyrzenie ro­
bot brdowv, zostawuiąc wesołą kompaniię. 
Długi i otwarty taras łączył dom Jenerała D a- 
m a s zgłówną kwaterą. Postępowali po nim 
Kleber i Protain, calj ztięci rozmową, 
fcrok:eir powolnym często postawsiąc Wtem 
w iednym z tych chwilowych at mowisk, czło­
wiek iakiś- okryty przy stuani na końcu tarasu, 
wypada nagle , i niepoatrzeżony zbliżywszy się 

do nici., ugadza Klebera puginałem w bok 
lewy pod serce , i zadaie mu śmiertelną ranę. 
Czuiąc się ugodzonym Jenerał, oparł się na 
wzniosłości tarasu, a postrzegłszy opodal' 
przechodzącego żołnierza z kompanii wybor­
czej , tyle miał si ledwie siły, że zawołał. r a- 
tny mię! isstem raniony, padł Łez 
zmysłów brocząc aię we krwi potokach. Zdzi­
wiony Protain nagłem uskoczeniem na bob 
Jenerała, ogląda się za siebie, i widzi szaleń­
ca z. zaiskrzonem okiem lecącego ku sobie z 
wymierzonem żelazem, a maiąc tylko małą la­
seczkę W rękn, rzuca się na zabójcę i kilka 
razy uderza go w głowę. Wtenczas zaczęta 
się między niemi osobista walka, w którey Ar­
chitekt sześć razy pchnięty zaboyczem żelazem, 
pada bez zmysłów obok nieszczęśliwego K1 e- 
1 era, nurzaiąc aię w krwi właauey; azabay- 
ca rozrmieiąc, że iuż przeciwnika swego poło­
żył trupem, wątpiąc tylko czyli razy zadane Je­
nerałowi były śmiertelne, powrac- nazad do 
pierwszej ofiary i topi ieszcze w niey trzykrot­
nie pogin »ł. Niestety' pierwszy iuż cios był 
aż nadto dostateczny , bo przeszył prawą , ko­
mórkę serca, gdy trzy ostatnie, zadano iuż nie- 
pewnę ręką, nie były śmiertelne. Widząc mor­
derca dwóch Francuzów bez duszy , i posły­
szawszy rozruch ae strony główney kwatery, 
schronił się czemprędzey do ogrodów..

Tymczasem żołnierz, którego wzywał nr 
pomoc Kleber w razie odniesioney rany, po­
biegł co żywo do Sztabo głównego , a wpadt- 
szy na salę bankietową i powtarzając co sły­
szał , iózniósł największy postrach między bie- 
aiaduiącymi. Niektórzy biorąc go za cierpiące­
go pomieszenie, nie chcieli mu wierzyć j lecz 
iego pomieszanie, rozpacz i interes, który czuł 
hażd/ triem zdarzeniu , poruszyły wszystkich 
z mieyacn i udano się za Jenerałem, Jikiż o- 
hropny i rozdai eraięej widok okalał się oczom
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nieszczęśliwych iego współtowarzyszowi przy­
jaciół! Wszyscy rzucili się .do niego; iedui 
rązpiaali na nim suknie , inni czynili mu zapy­
tania ,'lf-cziuż nie mówił i tylko oJdjch&s ic- 

..sznze ; P r o t a i n zaś, lubo także bez zmysłów, 
okazywał przecież pewniejsze znaki życia. Za­
niesione obydwóch aa głównego Sztabu, ale za­
ledwie złożono ieh na m/eyi cu , wyzionął K 1 e- 
ber ostatniego ducha*

Niepodabna opisać, przestrachu, zamiesza­
nia i głębokiego żalu, Takie wiadomośćt spra­
wili jr c tern mieście K r i e. Piei wszem 
uczuciem żołnierza była rozpacz, a drugiem 
zemsta. Każdy.brat aię do broni , nie wiedząc 
przeciw komu ią zwrócić, i tysiąc niepewnych 
podejrzeń .snuło się po głowach. Wtem po- 
wszechneru 'zaburzeniu umysłów,'szcaególnicy 
iedr.ak padiło podeyrzenie na Szatka EI- 
S a lid o t, iako głównieyaz^go podżegacza bun­
tu w K a i r z e , Który . przed kilku dnu.ni za 
to, że chciał przeszkodzić wybraniu.i® milio­
nów koetrybucyi, ukaranym został; a lube a- 
ni ón , ani żaden z mieaznańców Kairu nie 
byli bynaymniey winnymi , przecież , dopókiby 
prawdziwego autora zabóystwa nie otfkryto , 
obawiać aię im wypadało wściekłości żołnierza. 
Nieszczęśliwi więc mieszkańcy miasta nie śmie­
li się wychylić z swych domów, « uważaiąc aię 
w oczach Francuzów za winnych , każdemu z 
nich po ulicach największą pokorę i uszano­
wanie okazywali. Nie przestawał iednak od­
głos zemsty rozlegać się wszęazię. Oficerowie 
i Jenerałowie zgromadzili sio na radę w.oien- 
ną do Sztabu głóancgo. -Bito w bębny do 
marszu we wszystkich częściach miasta. Nie- 
p< dobna było wstrzymać żołnierza, chcącego pod- 
Ałidać ognie. Wszędzie snuły >‘ę niespokoy- 
ne patrole, wyszukują? poszlako zbrodni. Stra­
że 'iazdy , .szozególnier Mameluków na których 
czele jtanał sam Hus.ei.i-Kaehcf, Repre- 
zenlmt M oo rad i przy K I ebe rz e,, iako 
4naiący położenia miejscowe, otaczały dom i 
ogród główney kwatery, prztgkdaiąc najskryt­
sze z 3 kąty.

Tymczasem, przy pomocy starań przy­
wrócony do zmysłów Protain .oświadczył: 
że zabóycą był Muzułman, przybrany w łacb- 
m»ny. Natychmiast pobrano do więzień a wszy­
stkich robotników pracuiąoych w główne* kwa­
terze n i rozkazano wybores-ćy kompanii przej­
rzenie iak nayśoiśleysze wszyatkich cakątówdo- 
iru i ogrodu.

Gdy tym spotobem W ciagłey przez dwie- 
godziny zostawano niepewności, dwóch żołnie­
rzy z kompanii powyzszey, przywiedli-na salę 
pojedzenia Bady woienne człowieka młodego.

w którego oczach nay większe pomieszanie f 
podeyrzenie widocznie się mak wały , oświad- 
Czaiąc, że w śledztwie swoiem rmii-diws-zy na 
miejsce., wktórem walący sie mur zostawiał 
wolne przeyście dostania się łatwego przez ka­
nał obwodu, iedco z nich wstąpił n„ kamień 
dla zobaczenia prze^s tuur, czyli nic odkiyie ta­
kiego siadu wyjścia, a posłysz i wszy szelest ., 
postrzegł niezabawem tego człowieka ukrytego 
pod drzewem■ fifeówem , ktÓTy chciał natych­
miast zemknąć; — goniąc więe-za nim , ude­
rzeniem r kkicm pałasza w ranne, ws. rzymznynz 
jostuł. Na przekonanie stawiono oskarżonego 
przed P, P ro t a i o , który jutych-.iias' poznał 
w nim zabóy-ę. .Taiże Pan I) e v o u g e a, je­
den -z Adjutantow II !e b er o, oświadczył, że 
te iest ten s«m , którego w dzień zahoys* wa 
widział naprzód rano pomiędzy służącymi K 1 e- 
’ er a., potem przewożącego się przez Ni 1 na 

łódce, nakonicc nr salach główney kwatety., 
z kąd go wygnano iako oiesoaiomego.

Gdy się to działo , ieden z żołnierzy, któ­
rzy go doatawli, powróciwszy na miejsce, w 
którem ukrywał się -pojmany, znala-zł zakrzy­
wiony nóż zbroczony we krwi i przyniósł go 
na radę. Podejrzenia Odtąd zamieniły się pra­
wie w pewneśt. Przystąpiono do pierwszej 
indagacji, na fctórey pojmany wyznał: że na­
zywał się Souleyman “1 A l e p i„ to icet 
z ślepe, że miał lat 24, był z prófessyi piaar- 
kiem przybyłym od pięciu miesięcy dó' Kai­
ru, ale uporczywie twierdził, że. do zabój­
stwa naczelnego Jenerała bynaymniey się nie 
poczuwa, i że go nawet nigdy nie widział. 
Przytomny indagacyoro B«i'tn«’ em y.Bowodz- 
ea Mameluków, oświadczył: że ieżeli aię nie 
weźmie do -sposobu używanego w tym -Krain , 
to iest bicia nod- podeszwy, winowayca nie 
przyzna się do niczego. Użyto więc tey bary, 

decz nędzo>k wytrzyn* d ią statecznie, ciągła 
trwaiic w swoim uporze. Widząc Bsrthe- 
1 e my u.eużyteczność przedłużenia ti>k bole­
snej próby, poważył się przemówić.do niego: 
że gdy wyzna prawdę, nic mu się złego nie sta­
nie, owszem opatrzony pieniędzmi uzyska wał— 
nolść. Tym przyrzeczeniom Bar t be l e m i e- 
go , lubo sbiden Francuz do nich nie należał, 
ufaiąe-S ul e ym a n, oświadczył dopiero, że wy­
zna prawdę. Ustało natychmiast bicie w pię­
ty i okropne szczegóły zbrodni wykazały się 
na iaw.

Po rozmaitych badaniach go, ńie zostawu- 
iących żadnej - Wątpliwości względem rzeczywi­
stości uczynku, .okazało się: że wielki Wezyr, 
zaraz po wygnaniu swoiem z Eg i p t u , ułożył 
sobie zamysł zemszczenia się p-rzen. zabójstwo
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Naczelnika Francajo ». Tym końcem rozrzucił 
pisma, zachęcające każdego dobrego Muzułma­
na do dzieła zasługi ,-zaleconego przez Koran 
pod nazwiskiem walili śi.iętey, podług kttrego 
Mazdy Muzułman zabiiaiący, niewiernego, znay- 
duie sic na drodze zbawienia. Przyrzekł' nad­
to swoią opięte i łaskę każdemu , któryby do 
dzieła tak świętego ns,ożał.

Acbmet, Aga Janczarów.złożony z areę- 
du, znaydniąc się ed kilku miesięcy na wy­
gnaniu w J e roz oli m i e, pragnął iak nay silniej 
powrócić do łaski swoiego Pens. Odezwa We­
zyra vabudziła w nim nadzieię; starał się więc 
iak r.aymoeniey ® takiego człowieka, kiórego- 
iiy fanatyzm postawił w - stanie dofct nania 
zbrodni, do klórejr wszystkich zachęcano Mu­
zułmanów. Młodemu Su l e y m a b o w i, przy 
zapalonay ed dzieciństwa imsginacji, od nie­
jakiego czasu rorłu się w głowie" wydoskonale­
nie Iłlsmiztnu, sądząc, że wołki święte osypię* 
knieyszą wskazywały drogę dla doyścia do ta­
kowej doskonałości. Długi iego pobyt w Ka­
irze i dwie podróże do Me h i, Ożywiły w nim 
tikowe myśli, a odbyta w tyra czasie przez 
ni eg* pielgrzymka do arii sta świętego Jeru­
zalem, umocniła- go w nich tera bardziej. 
Do ty:b religijnych uezjić, -łączył At,łe y m a n 
nayżywsze przywiązani? i miłość synowską ku 
swemu cycu , Hsgay • M « k * m. me,) o wi* 
Amynowt, haodluiące*' -• a: •>■»!< ca w A lepie. 
To prz, fyiązsniŁ iego ki ojcu i ścisłe yrse- 
strzegł-nie zasad rehgiy-rach, pgmysAom en iome 
były. Jn-aut (.i. jtsęia Tureccy), T-sk-z-li go 
Łchmcio » i A da e. i<tko su zdoiniey-BCgo do 
dopełnienia iego widoków. Osąuono iećnsk 
S's rżecz przyzwoitą nie spieszyć się a propo- 

x tycyą . i tak starano się nastroić rzeciy-, ażeby 
ón sam domagał się o to,. iai-o o taskę ludzi 
i. Nieba. Uderzono naprzód na niego ze stro­
ny wrodzonego- uczucia ,- to ie»t miłości - syuow- 
ski- y. J chmet A-gs, polaczo-ny prz-ytaźnią » 
Jb mb i a) e m Basrą-A I c p e, uwiadomił Htądcę 
tegon swoich zamisrscb , pwsząc go, aby na 
A ni y n a, oyca Sul ey mana, nałożył uh znacz­
ny podatek *by go opłacić- t io mógł, i j-rzy-
mai go póły w więzieniu, dopoki nie nastąpi 
wypłata-. Uwiadomiony niesabawena Suley- 
imn o niesr-częŚKiu- awoiego oyca, powierzył 
swoich dolegliwości i rozpaczy J m o n era , pro- 
szac ich o radę w podobnym przypadku. Ci 
zaczęli tnu ga daćo A c h m e c i e - A d « e , is­
kra o wielkim przyiaiela I b r a b i m a, u ki órC- 
go wszystkiego dekr-zać może-, rsdznc mu, aby 
się edał do niego. Uslachał ich Su^yman, 
i;--natychmiast pospieszył, do Agi. -Przyjął go 
A'^ łaskawie ; przyrzeŁł mu wstawienie się. a*

iego cycem, a nawet wystaranie rsię o iego tb" 
woinienie , ieżeli S u l ey n ą n s swey strony 
zechce się okazać godnym i tey opieki , i-tycn 
honorów, i bogactw przyrzeczonych od wiel­
kiego Wezyra- dla tych ,, którzy należeć będą 
do walL: świętej, udaiąc się do Egiptu na 
zgładzenie Naczelnika niewiernych , uciemięży- 
cieli is la mi cm u, Rozmowa ta obudziła w u-- 
rayśle Suleyr.itoa najwyższe uniesiecie; 
zdawało mu się, ze w tym momeuoie Bóg a'bo 
Priprofc wzywa go na uwolnienie Muzułmanów 
z iarzma ciążącego na nich;- zobowiązał się 
więc Acbmetowi Adze, iż natychmiast uda 
się dla d?konania tego dzieła zasługi i cnwa-

. ły- Posła* gcl sh net do Jas s i n g -Agi, Do- 
wódzcy w Gazach, zalecaiąc temu Oflicerowi 
Tureckiemu opatrzenie Sul cyma n a w pienią­
dze i środki, potrzebne końcem udania się do 
Kairu; Im ssawie zaś- a swoiey strony da­
li .nu listy, poiacdiąte go czterem Szej­
ków, sprawujących-obowiązki duchowne- przy 
wielkim meczecie El-Hazar. Poruczony i 
utwardzony od nich w wierze Suleyman, 
wyiechał 8. Maia a G a za , przebył na wiel­
błądzie pustynrę w dniach sześciu, i dnia 14 te­
goż raitsiąca przybył do Kairu. Było iego 
zamiarem stanąć u pewnego człowieha, który 
go przed kilku laty uczył czytać i pisać; lecz 
biedny ten człowiek, nazwiskiem Musztafa 
E ffen d i, nie mogąc go u siebie micśtić, po 
iednym noclegu zniewól ł go do szukania so­
bie przviu?ku gdzie indziey, nie wchodząc na- 
wet w pobudki iego podróży. Udał się od nie­
go S a I e y m an do S z e y k ó w, którym był po­
lecony , wyiewioiąe powody swego wysłania i 
prośząe ich. o przytułek. Dali mu go w swo­
im meczecie ; ale nlęknteni okropnością skut­
ków,-iakieby wyniknąć mogły z-iego preedsię-- 
wzięcistarali się go od niego odwi ócić, wy- 
stswiaiąc mu wszystkie niebezpieczeństw!,, htó-- 
rychby mógł ies-zsze uniknąć, i od tego mo­
mentu, stali się Wspólnikami iego zbrodni, gdyż' 
n e donosząc go , tei.i samem pozwolili .nud<,-- 
korsć z«mysłu. Strawił Suleyman 3i> dni* 
na modlitwach ustawicznych w meczecie , - wzy- 
wtisc- Boga na piśmie, i pisma takuwe zawie- 
śZuiąu na ibui eh meczetu , - prosząc o uzjsZa- 
nie- potrzebnego męztwą. w walce, którą1 miał' 
rozpocząć, Wtym-to-także- czasie z-baźył- się 
do kwatery naczelnego Jenerała, wystarał- sięę, 
że 'tnu go osobiście wskazano, i- aby go poznał,, 
wszystkie -eg*- poruszenia ciała aokładoie ufs* 
ż«ł.-

Nakońiec dnia 1 G zerw ca z rina,-}ak#' 
w dniu-wyznaczonym oa- apełjienie sńrodni,, 
doniósł M•«h am-c do ni-ei -G« a-bk, iedaestw
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z« czterech Szeyków, ze raź poataBowi! do­
konać swego zamyału, i że w tym cela udaie 
aię do Gizech. Przybywszy tara, przeprawił 
się przez Ni i i łódee, śledząc wazelhie poru­
szenia Jenerała i nij spuazczaiąc go na chwi­
lę z oczu; ą lubo uważany i odpędzany, prze- 
ejeż potrafi! w czaaie śniadania wraieazać się 
miedzy domowników Jenerała, i posłyszał od 
nich, że Jenerał ma wyyśdź sam tylko z iednym 
Francuzem, dla przeyścia się po‘ wielkim tara­
sie. Uprzedził więc ich i nhrył się przy stu­
dni, z hąd wyglądaiąc dogodney chwili, niezal »a- , 
wem wyszedł dla zadania okropnego razu.

Po tych bad niaeh, Suleyman obraca­
jąc się do Bartelemiego: ,, Wypełniłem,
,, powie, moie przyrzeczenie 5 pośpiesz ty te- 
,, raz wypełnić twoie, ponieważ móy biedny ' 
,, oyciec bardzo się musi o mnie ' troszczyć;
„ nie powinienem więc tracić i chwili, abym 
,, go z więzienia uwolnił. “

To w słowie danem położone zaufanie , 
ta miłość synowska przekonywała doslutecznie, 
że młody ten człowiek nie był nawykły do wy­
stępku, i że sama tylko religiia potrafiła go 
uzbroić w odwagę uważania z krwią zimną 
tey zbrodni, którą miał popełnić.

W chwili, w którey Suleyman wymie­
sił na zeznaniach czterech Szeykćw z mecze­
tu, starano sic pech wytaćich natychmiast, lecz 
trzech tylko przydybano, a czwarty, na pier­
wszą wiadomość o dopełnionem morderstwie, 

'zemknął doSyrjy. Treey pojmani Szuykawie, 
których religiia nie natchnęła odwagą Saley- 
m a n o w i właściwą , że drżeniem zapatruirc 
aię na los, których ich czekał , zaprzeczali z 
początku, że ani znali ani widzieli zabóycy, 
ale przikonani J Suleymana, który im pod­
łe wyrzucał tchórzostwo, przyznać się do 
wapólnictwa rausieli, to tylko na awoią przy­
taczając ohronę, że się starali odwieśdź go od 
iago zamysłu.

Jenerał Men o u,. zasiadający naprzód w Ra­
dzie woienney iako Koramendant placu, stoso­
wnie do praw woiennych, po wyprowadzonych 
irtdagflcyach, otrzymał tymezasowa dowództwo, 
iako naystarszy Jenerał dywizyi. W skutek 
czego ustanowił nazajutrz dnia s5. Czerwca, 
Komraissyę, dla sądzenia zabóycy i iego wspól­
ników. Kommisiya ta zgromadziła się natych­
miast, a zasto.owawszy wszelkie, formy prawa, 
przepisane przez kodes woyskowy do instruk- 
cyi postępowania sądowego , wydała dnia 16- 
Czerwca wyrok skazuiecy trzech Szeyków na 
ścięcie, a S u I e y m an a na oalenir ręki, i wbi­
cie na pal żywcem, zostawuiąc go w tym star 
ni a na pożarcie drapieżnemu ptastwu. Eteku-

cyę takową na wzór ataroźytuych ofiar odłożo­
no dopiero po obohodzie pogrzebowym Jene­
rała, którego ciało przez ten czas nabakamo- 
wane, złozone było w trumnie ołewiacey.

Od rnwii.i skonania KI eb era, wystrzał 
armatny rozlegał się co pół godziny. Dni* 17 
Czerwca 2 rana; huk dział z cytadeli powtó­
rzony 2 twierdz wszystkich, zwiastował, że ca­
łe woysko miało ran złożyć cześć pogrzebową. 
Zwłoki wieziono na wozie, który był pokryty 
całunem aksamitnym-czarnym, łzami śrebrne- 
mi upstrzonym, i otoczony trofeami. Prowa­
dzono ie zwolna po główniejszych ulicach 
miasta Kairu, począwszy od plscu E s b e-Ki ch 
aż do bateryi obozowych , znanych pód nazwi­
skiem folwsrku 1 br a hi m a - K e j s , wychodząc 
bramą nazwaną Bab-gheil-e1- Basza, bli­
sko Instytutu. Zwłoki złożono naprzód na ka­
tafalku -otoczonym świecznikami, a Woyskowi 
-»szelkiey broni i wszelkiego stopnia cisnęli się 
dla wylania łez nad nfattwemi zwłokami, k ó- 
re okryli wawrzynem i cyprysem. Potem P. 
ł1 O u r r i e r,.S-kr«tarz Instytutu Egipski e g o, 
miał mowę źałoDną, po. kiórey złożono ciało 
w mogile, iedynie na ten koniec wysypauey w 
środku i^dr.ego, s bastyonaw obozowych, i o- 
toczoney cyprysami. -

Po ukończonym ostatnim obrzędzie, całe 
woysko udało się do warowni przed Instytutem 
wznicsicr.ey na wzgórku, przeznocseńey na 
mieysee erekney. zabóycy i trzech Szeykódr i 
otoccyło go w.kc ło. Wyprowadzono delinkwen- 
tów s' wart ani, de którey z rana przcsitlseni 
byli, i w progu więzienia przacBytano i_ wy­
rok. Podczas czytam-, tego zachował Suley­
man apokoyną, stałą i wypogodzoną postać 
kiedy Szeykowie w naywięksaey pogrążeni zo- 
etawaH rozpaczy; a gdy skończoao, rzewliwie 
zaczęli płakać, złorzecząc swemu losowi i prze­
klinając przez całą drogę aż do mieyses kary , 
znaioiność zabraną z Suleymanem i z-tymi, 
którzy go im polecili. Zawstydzony tą ich po­
dłością młody śyryyczyk, przez cały ten 
czas okrywał ich naycieższemi obelgami , mó­
wiąc, że iedynem dla niego zmartwieniem przy 
Zgonie iest, iż ma za współ-winowayeów, lu­
dzi tak słabych w wierze , tal* niegodnych ho­
noru, który im czyni Prorok, przypuszczając 
ich do uczestnictwa dzieła tak chlubnego dla 
religii muzułmańskiey.

Dokonanie wyroku od trzech zaczęło sio 
Szejków; w oczach S u 1 e y mas a ścięto im 
głowy. Patrzał ón na to spt*koynie, akczniąe 
krew zimną i niewzrrszoną stałość charakteru. 
Przystąpiono potem do palenia mu ręki. VF 
czasie tey okropnej i bo1 sney maczam , źa-
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źadHey nie wydał skargi, na iwarzy nawet le­
go najmniejszej nie postrzeżono zmiany. Wtem 
kawał rozpalonego drzewa, zsunąwszy się z e- 
gniska, upadł mu na łokieć; wydał na to Su- 
Isymin krzyk, żądaiąc , aby mu ten nadmiar 
boleści ulżono. Obecny temu Barthelemy, 
który podług cwycźaiu kratowego domagał się 
i otrzymał łitwo znakomity zaszczyt zastępo­
wania kata, odezwał aię do niego z szyder­
stwem: ,, Cóź to , człowiek tak waleczny iak 
,, ty, tak lekkiego nie może znieść bólu ? czem- 
„ że en iest w porównaniu tego, który z ta- 
,, ką odwagą ponosisz iuź od kwadransa. ? *'—
S ule y m a n spoględaiąc pa niego z pogardą;
,, Psie niewierny, rzecze, wiedz żeś niego- 
,, dzień odezwać się do mnie; milcz i czyń twoią 
„ powinność. ' Ból na który narzekam , nie 
„ był obięty wyrokiem mych Sędziów. “

Fu dolionanem upalenie ręki, przystąpio­
no do oatatnley okropney męczarni wbicia go 
Żywcem na pal, wzasie którey słowa nawet nie 
wydał, a podniesiony W górę zn erzył wzro­
kiem wszystkich przytomnych , głośno czyniąc 
wyznanie wiary muzułmańskiej: Lei illah 
et Allah, ou Sfiubamcd rasoulAllah! 
to iest: Nie mass innego B o g a n a o Bo­
ga i Mahometa iego Proroka! po 
czetn odmówiwszy leszcze pewne pacierze z 
Koranu, żądał napoiu. Żołnierz stoiący przy pa­
lu chciał mu uczynić tę ostatnia przysługę, a 
Barthelemy watrzymuiąe go, rzekł: nie 
czyń tego, boby natyehmiact skonał. Nędznik 
ten żył ieszcze przez cztery godziny , i żyłby 
Zapewne dłużey, gdjby żołnierz stoięe] aa stra­
ży , gdy Jaz B a rt h ej e m y i wszyscy odesz­
li, nie zlitował się nad iego mękami i nie po­
dał mu na końcu swey broni napoiu , którego 
gaży wszy, natychmiast skonał.

Tak spełnioną i ukaraną została zbrodnia; 
zbrodnia nie tak młodego fanatyka , iak raczey 
pierwszego Ministra Mocarstwa, tak znaH(,*nite 
trzymającego miejsce w rzędzie Mocarstw Ea- 
ropeyskieb- — Obrzydły iest Rząd taki, jakim 
jest Turecki; fctóry do pierwszych godności wy­
nosi ludzi zdolnych de podobnych zamiarów , 
a pochwalaiac ie, nawet obsypuie honorami tych, 
którzy aą ich wykonawcami.

Długo w Europie ważyła aię opiniia, 
dochodząc prawdziwego źródła teg* zahóy- 
stwa. Obwiniane o nie to Anglików, to Je­
nerała Men o u, • szczególniej pierwszego 
Konzula. Ostatnie to askaraenie iest nayniede- 
rzecznicyssem ze wszystkich, Od Wyiazdu- bo­
wiem swego nie mógł wiedzieć Konzul, co aię 
dżieie w E gipcie, a tem mnicy kierować 
sprężyną spisku tak trudnego i delikatnego s siebie.

Postępowanie sądowe w tey sprawie, szcze­
gółami swemi przekonywa dostatecznie i istno , 
i znosi wszelką Wątpliwość, że cios ten wypadł 
iedynie z ręki wielkiego Wezyra, który tego był 
zdania, że inaczej niepodobna iest wyrugować 
woysha Francuzkiego z Egi ptu, iak zgubą iego 
Wodza, tak dla siebie strasznego.

Zdanie sprawy z czteroletnich prac na­
ukowych Królewskie-go Warszawskiego 
Towarzyska Przyjaciół Nauk, na posie- 
dzicniu publicznem d. 3ogo Kwietnia 
1S»7, przez Radcę Stanu Staszica, Pre-

z tegoż Towarzystwa.
fZ gazet Warszawskich, )

Naukowe prace nasze W ostatnich czte­
rech latach, z l\tórych sprawę zdaię , chociaż 
z przyczyny woien doznUy przeszkód, przer- 
wanemi przecież nie były. Mowa ojczysta, 
główniejszy Zgromadzenia zamiar, była ciągle 
naszych zatrudnień przedmiotem. Powtórnie 
wzięto pod rozwagę pisownię Polską , a zwa­
ży waay, ie kreskowanie san.ogłęsek iest domy­
ślne, późno przez drukarzów wprowadzone, 
że nie ma , ani mieć nic może pewnych i‘ sta­
łych prawideł , że nie trzyma się ani składni 
mowy , aui się w naturze ię zyka nie znayduie, 
że nie było go w plerwiastkowem abecadle i 
nie ma go w żadnym z najdawniejszych alfe- 
betów Sławiańskich do ięzyka Polskiego nay- 

■ więcej zbliżających się, iako to , w pisowni 
mowy CerkieWney i mowy Białoruskiey ; zwa­
żywszy nakouiec i to, że iest przeciwnem czy­
stej mowie Polskiej, w którey nawet niepodo­
bieństwem Polak jwi wymówić poicdyńczo literę ą 
albo ó kreskowane; ż podobnych powodów 
Towarzystwo pozostało przy swoiem dawnena 
postanowieniu nie używania nad sam„«łoskemi 
kresek. Również zamiast nadpotraebnego sku­
piania liter sc z cu, pisze tylko scz; a gdzie 
z iest prepojycyą, tam z nie s kładzie.

Wyznaczona i ogłoszona nagroda dlr tych, 
którsyby napisali v ięzyka Polskim najdosko­
nalszą traiedyę, obe, mulącą rzecz z dzieiow 
narodowych , nie uwieńczyła ieszcze żadnego , 
ale do podobnych dzieł obudziła uczonych Ro­
daków Od czasu tego przez Towarzystwo we­
zwanie , Teatr narodowy i Literatura Polska 
pięcin traiedyami zbogaćone zostały.

W zamiarze wygotowania ogólnego dzie­
ła O 'Literaturze z bistorycznem opisaniem ’każ­
dej iey części i z wykazaniem w. każdej wła­
ściwych iey zasad i wyborowych wzorów, ma­
my obszernie , gruntownie i płyanie napisane 
dzieło, wszystkie gatunki wymowy obeymuiące,
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l opisaniem prawitleł, z wystawieniem naydt^ 
skonalszych wzoiów z starożytnych i nowocze­
snych Pisarzy. Dzieło to, tak w Polskiej Li­
teraturze użyteczne , wypracował Se-tstor Wo- 
iewoda, Minister Prezyduiacy w Komnaissyi Ob­
rządków religijnych i publicznego Oświecenia, 
Stanisław Potocki,

Śpiewy historyczne, iuż ukończone i roz­
dane oyeom i matkom , tym pierwszym uczy- 
cielkóm młodych Polaków i Polek. Żnaydy o- 

e tato środki, iakiemi przez wszystkie zmysły 
uszom młodych nadawać cnot obywattbkich 

uczucia, > iakte im na grobach dzielnych ich 
przodków , nacie pieśni. Pisarz tych śpiewów,
który, co o innych cnotliwych Polewach nucił, 
to własnenri czyny, swego życia okazaf, Juliian 
Kie m.c e w i-c z-, zbogacił nadto Literaturę Pol­
any wzorowem pisaniem- baitfc i pełną, nauki, a 
tey części Literatury rosprawą.

Kollega Lipiński w uczonej rosprawie 
wyłuszezył prawidła, i z wyborem wystaw:! 
Wzory pisania Sielanek $ a w Zamkach to a 
lodzie nie tylko zbogacił scenę narodowy, 
ale razem wskauał- doskonały wzór biorącym 
się do przekładania dnie! teatralnych aięzyków 
obcych na tęzyk. Polski..

Kollega Feliński wszystkie piękności o- 
grodów Delii s, w równie doskonałym wier­
szu Polskim wystawił. Nodto , on pierwssy z 
Pisarzów Polskich nayrozwaeoiey zastanawiał ńę 
nad pisownią ięzyka naszego. Ba r-b ar a, w Pol­
skim iezyku wzorowa traiedya, Jest dziełem iego,,

Do powszechney. historyi nfsrego Narodu, 
iuź w części wygol'-wanemi ty panoania Zyg­
munta starego, Henrykj Walezyusza 
Zygmunta trzeciego , A r g us t ó w i Sta­
nisławo Augusta. Cał ptnowanie Jsni 
K ? z i m.ier z a, złożone -w bibliiotece Towarzy- 
stwe. — O początkach Sławian d wie ukończo­
ne rospr iwy z mapp.mi,. znaje<»ią się w Zgro­
madzeniu. G.Ja część dziei,;W o me dalach tul­
skich uzupełniona zost-ła; wstrzymana iedynie 
dla przysposob-eoia ijijftin.

Dla wyjaśnienia w dziełach na-?yth pew­
nych'szczególniejszych wypad-iów , btóie póz* 
niej przełączyły się do-główaych przyczyn ni1’- 
raą-lu i upadsu, t k wieltł-iege Ludu, podrnemi 
jtostełt do Publiczności z. pitania , Pierw-* 
sze:. Ja^ie było wychowacie publiczne, w 
Pol s ce od naydawnityszych czasów, aż dotąd, 
iski wyływ- odmi ny wychowania teg miały na- 
etiar k ee i obyczaie mieszkańców . i«si na po­
woda.; nia łub Heski, kraiowe? Drugie ei- 
p v t a o t e :: J-aśiemi stopniami Hetm anowie 
Wielcy, i. Podskarbiowie Wielcy dr zl; w P o 1- 
SiC.e do tego■ stopnia ,,ii iedni Rzą^l wuy.ska ,,

drudzy Rząd Skarbu zupefaic ogarnęli ? Na ze 
zapytania, żadnych dotąd odpowiedzi niebyło.

W historj i. Narodu Polsłiego, do sławnych 
z obywatelskich cn„t i z męztwa Tarnow­
skich, Żółkiew ski-ćh i C z ar n e c ki c h . 
przydał początek dziewiętnastego wieku J óze- 
i a P on i a t o w s k ie g o.- Towarzystwo chcąc 
zostawić wierny obrcz tego naefcarertelncści 
Męża cnoty i męztwa , podało go potomnym 
przez słjnnego z wymowy Stanisława Potoc­
kiego.

Uczony Gerard Gley oddał dó Town- 
:zystwa napisaną przez siebie historyę K r ó- 
lestwa Polskiego, doprowadzoną da 
Władysława Łokietka. Dzieło to było 
w Wydziale Nauk roztrząsane. Dla wyia sdu au­
tora,uwagi dotąd udzielone mu hydż nie mogły.

Kollega A r n o i d przebiegł wszystkie pa­
nowania Królów Polskich, wykazuiąc ieh hoy«
neść dla Lekarzy i dla-nauk lekarskich.

Umieiętnosci ńzyczne z końcem zeszłego 
i z początkiem bieżącego wieku, mimo-ciągłych 
woien, uczyniły wielbi w Europie postęp, 
Między-wiels innemi , d wa są w sine odkrycia,, 
głębszych przyrodzenia tajemnic sięgaiąoe,

Sławny He rs z el za pośrednictwem swe­
go wynalazku ogromnych teleskopów, odkrył 
w Niebiosach nowe ciuła (do* Nehulcu- 
s es). wielkiej rozległości równie świelleiąte 
mgła widia. W nich spostrzegać zarody- no­
wych światów,. nowe gwiazdy^

Uczony Dawi wywiódł doświadczeniami 
chemicenem*, że wszystkie ziemie naszą bulę 
składaiące,. są niedokwsaem rozn ity. b nowych 
metalów.

Pierwszego'z tych odkiyó, niepodobieństwo 
teraz w naszym Kr-.iu sprawdzać dla braku 
gwiazdowni i dla niemożności mienia tak o- 
groranych-teleskopów.- Doświadczenia Dawie-- 
g o- przez Członków Towarzyst wa- powtarzahemł 
były. Potażec, nowy metal wyciągnięty z potażu 
przez zacnego Koltegę C h od ki e w i c z «, b> ł o* a- 
esn/mP-ibjiceu ści-aa posit d-zenia-.hpopraednieb.

Óównież wi:dimsśOi w historyi naturalnej-,, 
we w seystkich . trzech dziaLeh ptrUekszsia się 
co ro zn>e. Dział rzeczy kopalu,clt: iuż oko­
ło tizechset gatunko-w liczy, Dzńł roślin do 
pięćdziesiąt tysięcy różnych gatunków--zawiera , 
a ieszcze większa gatunków il ść,- iest zoną 
w dziale zwierząt ł owadó w; Tówart*ystwo cią- 
glemi swoic-n. pracami starało -się dochodzić i 
r.-zs>o,<n«-s ać wszystkie, GV;e się •& łych ••trzech-! 
dziiłów-natury g-luośi w kraina* h P ols k i znay- 
duią. 'W- tym z.siarze iuż uskutecznione zo-- 
stnło geogoestyczoe rozp .znanie z załączeniem 
geologicznych kart wszystkich naszych gór- i»
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równin. Opisane w kilku rosprawach góry 
pierworodne, ościenne, przed Aodo we, pomor­
skie i opławe. Wykazane rozmaite nasze ko­
palnie żelaza, miedzi, ołowiu, zynku, siarki 
i węgli. .Zwiedzpne i wvs'a wionę w naszych 
R <ęzivksćh wszelkie źrcdła słone, w»rzon,i i 
sole kopt-lne. Przez 'Kółiegfc Cbodiieaiezs 
umteięt-nic wypracowana rozprawa o oł w iu i 
iego kopalniach. Przeż tegoż wydana w ięzy- 
liu P iskim , całe nauka Chemii. Te - że Uczo­
ny pracował wiele nad uues<un*łef>icn> farby 
z czerwca. Tey dokładność .doprowadził "do 
stopnia bardzo zbliżonego to farb hoszenili. 
W zamiarze podań e sródsów do rozmnożenia 
Czerwca przez upr wę , Kollega Ritaiew- 
jki Z 'te;t muł się i dotąd pracuie nadbliźszera 
rozpos ns aić.n na'uralnego mnożenia są, po- 

£ i zmian tego owada.
łniii Członkowie czynili doświadczenia, 

iakby farbę z lebi.jthi, rośliny w Krain naszym 
pospohtey, doprowadzić do wyrównania far­
bie z krapu

Kollega Hoffmann, Professor technolo- 
g.Ł w Szkołę główney Warszawskiej, o- 
pisał sposoby robienia farby Brunświcba z.waney.

Kilku C-łonkow i 'noych uczonych .Roda­
ków, pracowało nad wyrabianiem cukru z kar­
tofli i z pszenicy.

W celu obeznania Rodaków zróżnemi sy- 
ttematami nauki zielnictwa, również botanika 
przedmiotem prac towarzystwa była, W waż­
nej epoce dzieiow rozumu ludzkiego, kiedy 
pierwny raz w Grecy i wazceynaiącć s:ę u- 
mieiętności fizyczne wstrząsły zabobon wszech- 
bożeńatwa czyli Polyteizmn, Arystot awo-" 
im je.iiiuszem całą ogarnął natnrę, a nie idąc 
torem innych Greeyi Uczonych, nie satnym tyl­
ko dowcipem i imaginacyą, ale rozwagą i do­
świadczeniem rozpoznawał trzy wielkie przy­
rodzenia działy. Opisał rzeczy kopalne, zwie­
rzęta , rośliny i zioła. Opis ostatnich, nie do­
szedł nasiego czasu. Lecz godny uczeń iego 
Teofrast, zostawił nam w księgach wiado- 
tno-ci ówczesne o roślinach rolniczych, wa­
rzywnych , wodnych i pasoźytuyeh; wykazał 
ich krainy , mieysca' i ich użyteczności. Nie 
znano ieszcze rodzaiów , ani gatunków. Itoio- 
nosłowa byty dziwaczne i niepewne; ich opisy 
bez dokładności Lbez porządku; żadnychwyobra- 
£oó własności charakterreznych nic miano.

Później, z wszystkich staiożytnych 0 rol- 
sśictwio Płsarzow, PI , ni us z zrobił zbiór 0- 
gólny, i z wtuściwą sobie wył wornośria wymowy 
tnaluiąc te naypięknieyszą część przyrodzenia , 
podał go wiekom nas eptiym. Odtąd, aż do na- 
tsycb caasów, w nauce zielnictwa powiększa­

no'tylko liczbę tfowyć.h roślin-, nowych ziół; 
robiono nowe odkrycia,. nowe podania ; żnina- 
i>no jedynie zbiór rzeczy ( f a r t e ) , które 
chociaż robią istotną < snowę nauk , pizeiież 
Zinnaż"ą tylko znaiomość, nie stanowczą uirbe- 
ięrpość. Często bez poiząd*u, bez ustosowan.a 
mnóa'wa wiadomości rzeczy, Zamiast oświece­
nia, sprowad aią zamieszacie.

Dopiero za n-szych czasów wSswecyi 
Linceusz, ktorego przez wzgląd na ogrorn- 
nosć iego postępu , iego dzieł w h'storyi natu­
ralnej , Olbrzymem Północy słusznie niektó­
rzy Uczeni zowią, Linneusz w awoiem nie- 
śmiertelne"! dai, le System a Natur y, wszytkie 
te fakta obiął, systematycznie uporządkował-, 
i sła stosunkach części płciynycn, nadał nauce 
zielnictwa stałe ausady i prawidła.

W tymże czasie we Francy i T urnę fó r t, 
Bernard Jussieu, a późniey Jahób Mer- 
bel, wprowadzili i rozszeryli naukę anatomii 
i fizjologii plant. Podług naturalnych sto­
sunków ogp.-ceyli w zielnictw.e rodziny , gatun­
ki i rodzaie ; te podzielili na gromady i na 
klassy. Systems nauki zasadzili na rzeczywi­
stych stosunkach, znayduia ;ych się w fizyolo- 
gicznym ziarn rozbiorze. Zacny naszego To- 
w rzystwa Członek Szubert, a Mer be la 
uczeń , w zamurze obezuanis współrodaków « 
tenże syitematem botaniki, iuż dwie rosprawj 
Wygotow.ł, które Publiczności udzielonemi były.

Fizyka idąc drogą doświadczenia, wielkie 
w tych latach uczyniła pestępy ; przecież iey 
część o płytach w ogólności , o świetle i cie­
plice , o elektryczności , o magnetyzmie i o 
galwanizmie, ieszcze dotąd więcey ciekawą , ni­
żeli iesc użyteczną. W niey doświadczenia do 
odkryć dodaią odkrycia , do skutków dołącza- 
czaią nowe rozmaite skutki, pnwiększaią mnó­
stwo wiadomości rzeczy, czyli faktów.; lecą 
przy niemożności objęcia i ustosunkowania ich 
systematycznie, przy niepodobieństwie dotąl 
ściągnjenia ich wszystkich pod iedne zasady i 
prawidła, okazu-ią tylko zast.mawiaiąeemu s"ę 
nad niemi, nowe podania, nowe zabytki de 
nowych ieszcze umiejętności fizycznych. Prze­
ciwnie, druga fizyki część, obeymuiąca statykę 
i dynanimikę, czyli całą część mechaniki, iuż 
robi umieięlność dokładną-; maiąc stałe, n'gdy 
niezmienne zasady, iuż wydaie dla. towarzystw 
ludzkich nieprzeliczona użytki w rolnictwie, 
w budownictwie, w s. tukach, w rękodzielniach 
i fabrykach. W tey drugiey części, w mecha­
nice pocyzniono i w K<aiu nastym nowe wyna­
lazki. B.ły przedstaw'anemi Towarzystwu no­
we ńOrzksrjne , taita-i, młockarnie. Zegar­
mistrz Huahjewski do mechanizmu zegar­
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ków, przyjął nowy swego wynaiazŁu wychwyt. 
Członek naszego Towarzystwa Abraham 
Ste.rn, w rohu 1812 podał pod rozwagę To­
warzystwa wynalezioną przez siebie machinę, 
usButeczniaięcą cztery arytmetyczne działania, 
W następnych latach pracował tenże nad ma­
chiny wyęiągtiaeą pierwiastki kwadratowe. Na- 
koniec doskonaląc te dwa wynalazki, z dwóch 
■robił iedną machinę wypełniaiąca z trzynasta 
liczbami działania arytmetyczne, i wyciągaią- 
tią pierwiastki kwadratu z ułomkami.

Kollega Dąbrowski, Professor matema­
tyki w Liceum i w Szkole głównej , napisał 
rosprawę o sposobie dawania matematyki w 
szkołach publicznych.

Professor technologii w fizyko- nrtema- 
tycznym Wydziale Szkoły głowney, Jan Krysty- 
ian Ho f te a n u , zatrudniał się udoskonaleniem 
sztuki garbarnictwa , szczogólniey ialiby, co w 
danym apoaobie garbowania było dobrem , po­
łączyć z tern, co w wynalazkach Scguija 
iest użyteczne.

W Wydziale omieietnośc., kilku Członków 
prścowało nad rozpoznawaniem pawazechuiey- 
saych przyczyn upadku bydła w naszym Krain. 
Rollega Rudnicki Fizyk stoicy , Wydał w 
tym przedmiocie dzieło. Kollega Giotz prócz 
uwieńczoney rosprawy , przesłał ieszcze inne w 
tey rzeczy swoie własne spostrzeżeń* 1 , i 1 in­
nych Pisarzy stosowniejsze do P ol s ki wyciągi.

Uczony Doktor Lornet, Gzłonek naszego 
Zgromadzenia , przydał do awoiey rosprawy od 
Towarzystwa uwieńczc»iey nowe uwagi, zebra­
ne nad późnieyszem morowem powietrzem rw 
M u Ita n 1 c h.

Od wielu Uczonych z sąsiedzkich Kralów 
odebrało Towarzystwo uźyteezne pisma o cho­
robie włosów. Pracował azezeg alniey w tey 
części Kollega Doktor Wolff, Professor kli­
niki w Uniwersytecie Warszawskim. Ro- 
aprawa iego w tym przedmiocie zna/duie się w 
Rocznikach. '■

Kollega H r ys i ń s h i» Professor w Uni­
wersytecie Warszaw shim, zatrudniał aię 
Ekonomiią politycaną. Ważną .eat rozprawa 
iegc o Rachunkach w Goapodi.rtwie kraiowem.

Kollegs Aigner, kończył .woie o Ar­
chitekturze dzieło, o którem w poprsedniczem 
zdawaniu sprawy mówiłem .Przygotowane do 
tego w Rzymie ryciny, Autor iuż Towsrzy-

' uwu przedstawił.
Byt naszego Zgromadzenia w ostatnich 

czterech latach na.aawaze ustalonym został. 
Nayłaakawiey panifięcy nam Król i Cesarz, ra- 
ezył uznać Zgromadzenia tępo użyteczność i na- 
dawsza mu tytuł Królewskiego Towarzystwa,

swoim patentem utwierdził. Dzień dzisiejszy iest 
odebranego tego dobrodziejstwa rocznicą. Sta­
nie ón się odtąd na zawsze dniem publicznych na­
ukowych naszych posiedzeń, oraz dniem odnawia- 
iącyrrt w sercu uczonych Polaków uczucia wdzię­
czności dla nieamiertelnago ich Dobroczyńcy.

zrostu naszego ' owarzyatwa dowodem 
iest dziesięć tomów Boczników dla użytku pu­
bliczności wydanych. Biblioteka przeszło dwo 
ma tysiaeami nowych książek ieat powiększo­
na. Zbiór bistoryi naturalnej pomnożony no- 
wemi ziemopłodami kraiowemi.

, (Dofcoftrzen;e nartgpi.)

1 Rozmaite Rzeczy.
Z zamiłowania pożytecznych umic ątn iści 

i z ltrosLliwośc. o rozszerzenie onychźe, oraw 
d‘* przeniesienia skarbów natury odległych czę­
ści Świata na ojczystą zieęię, postanowił M 
Cesarz A.u«tryicki korzystać z okoliczno­
ści zaślubienia Arcy-Xiężney Leopóldyny 
z Króle wicem następcą ironu Port u^alskie- 

«g n ‘ Brązy liyski ego., i wyprawić d< Bra­
zylii Uczonych i Znawców natury, którzy ma- 
ią zlecenie, za zezwoleniem N. Króla Portu- 
{ a 1 s k i e g o i Brąz y 1 tyskiego o bjeż- 
dzać najznakomitsze hkolice tey Krainy , uwa­
żać tam rozliczne płody trzech działów natu­
ry , w samtmże miejscu rodu onychźe., pomno­
żyć naukowe prawdy, i zbogacić now> mi skar­
bami ojczyste zbiory obcych osobliwości natu­
ry. Monarcha wyznaczył na to z Cesarską hoj­
nością potrzebne summy, a urządzenie tey u- 
czoney podróży, poręczył swoierau Ministi .rwi 
Stand, Konferencji i Spraw zagranicznych, Xię- 
ciu Metternichowi.

Przeznaczeni aa zatem do B r a 1 y 1 i i: 1.) 
Jan Krystyan M 1 k a n ,. Doktor Medycyny , pu­
bliczny Professor Botaniki* Uniwersytecie Pr»g- 
skim , i Członek kilka Towarzystw uczonych. Bę­
dzie ón się zaymr wać wB r a z y 1 i i historyą na­
turalną w ogólności, w szczególności zaś bota­
niką. 2.) Ratterer, Aaaystent C. K. Gabine­
tu naturalnego. Uważaj będzie zwierzęta. 3.) 
Tomasz En ó ers; iedzie i a ko Malarz landgzaf- 
towy. ' 4-)1 S c h o 11, C. K.' botaniczny Ogro­
dnik pałacu Belwederskiego. 5.) S o e h o r , przy­
boczny Strzelec Cesarzowica Następcy tronu; 
iedzie iako Myśliwy. 6.) Pohl, Professor w 
Pradze, znany chwałebaie ze z swoich kilku 
pism orjktognostycznych ; zajmować się będzie 
minerGogią. 7.) Buchbe-ger, Malarz ro 
ślin. 8.) Schicfc Bibliotekarz.

Zdanie sprawy o tey uczoney podróży , po- 
ruczone Pasu Sehreibera, Dyrektorowi 
C. H. Gabinetu bistoryi naturalnej.


